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Rozdział 1



Ptaki krzyczały tak przeraźliwie, że umarłego
by obudziły. Stadkami zlatywały na sosny rosnące pomiędzy dwoma
blokami. Gromadziło się ich coraz więcej. Wyglądały jak ciemne
deszczowe chmury przemykające po niebie. Ziglastych koron dobiegał
wrzask, jakby wróble nie były pewne, czy jutro nadejdzie świt.
Fusia czekała na Iwkę isiedząc na ławce wpobliżu
wejścia do klatki schodowej, bezczelnie zaglądała wokna mieszkania
na parterze. Denerwowała się coraz bardziej.
„No co jest, Iwka?!” – krzyczała wmyślach,
nerwowo skubiąc zębami pomalowane szminką usta. 
Szminka była superdroga iprzeznaczona wyłącznie na
wyjątkowe okazje, ale dziś właśnie taka okazja się nadarzała. Tylko
że jeśli jej przyjaciółka prędko nie zejdzie, to Fusia tę
szminkę zliże izamiast efektownej nasyconej wiśni pokaże nieciekawe
spierzchnięte wargi, których się wstydziła. Wszystko przez ten nerwowy
odruch ich przygryzania, nad którym nie potrafiła zapanować.
Za oknem poruszyła się firanka, błysnęły okulary
Trębickiej. Ich grube brązowe oprawki sprawiały, że starsza kobieta
przypominała nurka ze zdziwieniem spoglądającego na pysk jakiejś
paskudnej, wścibskiej ryby.
Dziewczyna odwróciła wzrok iprzebiegła spojrzeniem
po pomalowanej na żółto ścianie bloku aż do drugiego piętra. 
Znerwów cały czas się wierciła. Serce jej biło przyspieszonym rytmem,
ale nie tak przyjemnie jak wtedy, gdy dzieje się coś fajnego, tylko
gorączkowo, powodując niemiłą drżączkę.
Fusia na karcie telefonicznej miała zaledwie
złotówkę czy coś koło tego, więc na razie powstrzymywała się
przed dzwonieniem do Iwki, żeby ją ponaglić. Domofon kusił, ale jeśli
trafi na rodziców przyjaciółki, mogą pojawić się problemy. Oni nie
rozumieją swojej córki ijej koleżanek. Raz już dali jej szlaban,
tak jakby to ona była winna, że chłopak, niezbyt zresztą przystojny,
wypił sobie piwo na odwagę, apotem przesadził zwylewnością uczuć
wyznawanych przez domofon – pech chciał, że nie Iwce, tylko właśnie
jej rodzicom. Dobrze, że policji nie wezwali.
A niech to! Iwka mówiła, że zajrzy do domu tylko
na chwilę. Przecież spieszą się na randkę! To znaczy Fusia się
spieszy. Pierwsza randka wjej życiu. ZAdrianem. Nie kojarzyła go,
ale to nic, znał go Timon, chłopak Iwki. Ikiedy Adrian powiedział,
że widział Iwkę ztaką niezłą dziewczyną, ispytał, czy Timon
by mu nie pomógł, ten wraz zIwką postanowił zaaranżować randkę
dwóm sierotom, co to same nie umiały dobrać się wparę.
Zresztą prawda była taka, że Fusia poszłaby na
randkę zkażdym, nawet zsamym diabłem, byle wcielonym wjakiegoś
sensownego chłopaka. Od ponad miesiąca poważna gimnazjalistka,
jeszcze nigdy się znikim nie spotykała – co za obciach! Musiała
kłamać, że się całowała. Fakt, raz wujek pocałował ją wpoliczek,
wLegionowie, jak miała jedenaście lat. Ale to się przecież nie liczy,
wujek to rodzina.
„Iwka!!!” – wrzasnęła wduchu, ztrudem
powstrzymując się od kolejnego przygryzienia wargi.
Nagle stuknęły otwierane drzwi ijej przyjaciółka
wyszła zbloku. Wsamym sweterku, chociaż było chłodno. Minę
miała nietęgą, na jej pociągłej twarzy błąkał się dziwny
uśmiech.
– Bo wiesz – zaczęła niepewnie, odwracając wzrok
– Timon powiedział, że ten Adrian…
Przerwała iprzytrzymała nogą zamykające się
drzwi.
Fusia zbladła. Powoli, jakby dźwigała zbyt ciężki
plecak, wstała zławki. Czuła, że jej krew zamienia się wlód 
ipłynie teraz zbrylona jak kra na rzece wiosną – przeciska się przez
żyły, kłując boleśnie.
– Nic nie mów! – sucho przerwała przyjaciółce. Ze
złością popatrzyła na Trębicką, która przyglądała się całej
scenie, ukryta za firanką. – Nie chce, to nie, łaski bez!
– On podobno chce, tylko dzisiaj nie ma czasu. –
Iwka próbowała jakoś wybrnąć zkłopotliwej sytuacji. 
No bo co robić? Rozbudziła wsercu Fusi nadzieję,
atu taka wtopa!
Fusia poprawiła na sobie obcisłą dżinsową
kurteczkę, jedną zniewielu ładnych rzeczy, jakie wisiały wjej
szafie. Tyle że to, jak wyglądała, nagle straciło znaczenie – 
itak nie miała się komu podobać. Równie dobrze mogłaby tu stać 
wpodartych szmatach. Albo wsamej koszuli nocnej. Chociaż nie… Gdyby
była wkoszuli, to może jednak jakiś chłopak uznałby, że warto
się nią zainteresować?
– Idę do domu – mruknęła, starając się
powstrzymać łzy. – Cześć.
I poszła, choć wcześniej się umawiały, że po
randce pojadą razem na zakupy do centrum miasta.
Iwka nie zatrzymywała koleżanki. Widać, ulżyło jej,
że nie będzie musiała niańczyć rozżalonej sieroty.
W domu Fusia nie odezwała się do ciotki ani
słowem. Zdjęła kurtkę wprzedpokoju iod razu poszła do
siebie. Ponuro spojrzała na Baja – słonia zplakatu. Właściwie
nawet nie plakatu, tylko cyrkowego afisza, który – zawieszony
na przeszklonych drzwiach – oddzielał przestrzeń należącą
do Fusi od reszty mieszkania istanowił tutaj jej najbardziej
osobistą rzecz. Widniejący na nim zwierz huśtał na trąbie małe
dziecko. Dostała go od taty, kiedy miała dziesięć lat. Zabrał
ją wtedy do cyrku, gdzie spodobało jej się tak bardzo, że zaraz
po wyjściu chciała iść tam znowu. Tata jedynie się roześmiał 
ipowiedział, że drugi raz nie pójdą, ale zaraz dostanie od niego coś,
co będzie jej przypominało obejrzane przedstawienie. Izniknął, 
apo chwili wrócił ztym plakatem, który wkrótce stał się dla niej
bramą do wspomnień zdzieciństwa.
– Beznadzieja, wiesz? – rzuciła półgłosem,
żeby ciotka nie usłyszała. – Do chrzanu to wszystko. Zakopać
izaorać.
Płakać zaczęła dopiero wtedy, gdy wsadziła głowę
pod koc zpolaru wniebiesko-czerwoną kratkę. Najpierw pozwoliła łzom
cicho spływać po policzkach, apotem szlochała coraz głośniej.
„Wybrakowana – żaliła się przed sobą. – Jestem
wybrakowana inikt mnie nie chce!”.
***
Fusia naprawdę była wybrakowana. Zanim trafiła
do Kalenicy, mieszkała pod Warszawą, wLegionowie. Teraz patrzyła
na tamte dni jak na świat spowity mgłą, tak gęstą, że ztrudem
dawało się wniej cokolwiek zobaczyć. Szczegóły się zatarły,
pozostały tylko zarysy wspomnień, ai te dziewczyna starała się
puścić wniepamięć. Były bowiem przykrym dowodem na to, że jej
życie kiedyś wyglądało zupełnie inaczej. Dom, rodzice, wycieczki…
Rozpamiętywanie przeszłości bolało iczasem wolałaby otym wszystkim
zapomnieć.
Na przykład, że mama nie żyje, atata odszedł
wsiną dal – więc też jakby umarł. Zresztą wgłowie Fusi rysy
twarzy obojga, aszczególnie taty, stopniowo się rozmywały. Wprawdzie
wzaklejonej kopercie trzymała zdjęcia rodziców iw każdej chwili
mogła ich sobie przypomnieć, tylko po co?
– Wychodzę do Bartnickiej – rozległ się nagle
za drzwiami stłumiony głos ciotki, przerywając jej smutne myśli. –
Zamknij za mną, dobrze?
Fusia niechętnie wstała, otarła policzki iwyszła
zpokoju.
Ciotka Stasia mimo nieco podeszłego wieku wciąż
nieźle się trzymała idzielnie wygrywała zarówno zchorobami,
jak iz problemami codziennego życia. Nikt by nie powiedział, że
wygląda staro. Dbała osiebie, czasem nawet chodziła do fryzjera
czy kosmetyczki. Ciężkie życie wycisnęło na jej twarzy więcej
zmarszczek niż uprzeciętnej sześćdziesięcioletniej kobiety, 
ana Fusię patrzyła niekiedy zbyt surowym wzrokiem, ale tak naprawdę
miała dobre serce. Przecież po śmierci mamy dziewczynka omal nie
wylądowała wdomu dziecka! Nikt jej nie chciał, dopiero ta starsza
krewna się ulitowała, choć była już schorowana iluksusów zapewnić
nie mogła. Fusia czuła wobec niej wdzięczność, bo dom dziecka
wydawał jej się horrorem, którego na pewno by nie przeżyła.
– Płakałaś? – raczej sucho stwierdziła,
niż spytała ciotka, badawczo spoglądając na dziewczynę. Wtym
spojrzeniu jednak zamiast współczucia kryła się raczej sugestia,
żeby spróbować pokonać przeciwności. Bo – jak wiadomo – „czego
nie można zmienić, do tego trzeba się przyzwyczaić”.
Fusia milczała, stojąc wdrzwiach swojego
pokoju. Wreszcie wzruszyła ramionami. Nie chciała otym gadać.
– Musisz być twarda, dziecko – westchnęła ciotka,
mylnie biorąc jej łzy za oznakę tęsknoty za rodzicami. – No nic,
idę do Bartnickiej, obiecała mi kilka słoików ogórków swojej
roboty. Może trochę tam posiedzę, razem obejrzymy jakiś serial.
Po chwili dziewczyna zamknęła za nią drzwi na
klucz, myśląc otym, że starsi ludzie mają swoje dziwactwa. Ciotka
panicznie się bała, że jakiś złodziej wejdzie do mieszkania, kiedy
zostawi Fusię samą. Za to wogóle nie brała pod uwagę, że podobne
nieszczęście może się zdarzyć, gdy to Fusia wyjdzie albo gdy obie
będą wmieszkaniu. Nie obawiała się też, aw każdym razie tego
nie okazywała, że Fusi coś się stanie wszkole, aprzecież każdy
wie, że bywa tam naprawdę niebezpiecznie. Do tego gimnazjum Fusi nie
cieszyło się najlepszą opinią. Zapewne dorastał wnim niejeden
przyszły bandyta, na razie trenujący na szkolnych korytarzach, gdzie
obok gimnazjalistów ze starszych klas, wyrośniętych jak Pudzianowski,
plątało się sporo słabych dziewcząt imłodszych chłopców,
którzy wyglądali jak zczwartej klasy podstawówki.
A wdrodze – co mogło się wydarzyć wdrodze 
zdomu do szkoły iz powrotem? Gdy się nad tym zastanowić, nadmiar
niebezpieczeństw czyhających na uczniów przyprawiał niemal 
oszaleństwo. Fusia jednak wogóle nie zaprzątała sobie głowy takimi
rozmyślaniami, tym bardziej że po śmierci mamy raczej nie wierzyła,
że spotka ją jeszcze jakaś większa krzywda…
Obiecała sobie zresztą, że nie da się
zwariować. Ciotka, doświadczona przez los, jest chora isamotna –
no, przynajmniej była samotna, zanim pojawiła się Fusia – więc
można ją zrozumieć. Ale ona nie zdziwaczeje, nie ma mowy! Po prostu
nie ma mowy!
Zrobiła kilka kroków zprzedpokoju do dużego
pokoju, który nadal nosił miano salonu, chociaż od śmierci wujka
ciotka rzadko przyjmowała wnim swoje – równie stare jak ona –
przyjaciółki. Czasy świetności tego domu minęły. Honoru broniła
jedynie mahoniowa meblościanka sprzed jakichś dwudziestu lat istół
zkrzesłami wpodobnym kolorze oraz wieku. Telewizor, choć młodszy,
też już swoje odsłużył. Właściwie nie było tu nic nowego, jakby
właścicielka chciała zatrzymać czas. Nawet pachniało nie tyle kurzem,
ile po prostu starością.
Nie miał kto zadbać oto, żeby uczynić mieszkanie
nowocześniejszym iwygodniejszym. Ciotka nie widziała takiej potrzeby,
aFusi nie zależało.
Zajrzała do kuchni, nalała sobie szklankę soku
rozcieńczonego wodą iwróciła do swojego pokoju.
Z niechęcią popatrzyła na górę zeszytów. Lekcji
do odrobienia sporo, trzeba się do nich wziąć. Nie żeby Fusi
się chciało. Ale to pierwszy rok gimnazjum, wdodatku pierwszy
semestr. Wiedziała, że zanim zacznie się obijać, powinna spróbować
zrobić dobre wrażenie. Matematyczka wydawała się ostra, trudno
liczyć na jakąkolwiek taryfę ulgową. Ale Hampel, facet od polaka,
wyglądał na takiego jak Miśkiewicz wpodstawówce: kiedy już wyrobił
sobie okimś opinię, rzadko ją zmieniał. Więc jeśli zobaczy, że
Fusia się stara, to pewnie spojrzy pobłażliwiej, kiedy dziewczyna nie
przeczyta jakiejś lektury albo odpuści sobie zadanie zgramatyki.
Tylko jak zrobić dobre wrażenie, skoro wpodstawówce
czytali proste wierszyki ibajeczki dobre dla przedszkolaków, atu
nagle Hampel każe analizować Dziady? Fusia
czytała zadany fragment, asłowa wieszcza wirowały wjej głowie
niczym karuzela iza nic wświecie nie dawały się uchwycić, kiedy
próbowała wycisnąć znich jakiś sens.
***
– Słuchaj – zaczęła Iwka następnego dnia,
gdy rozbierały się wszkolnej szatni. Odwiesiła do szafki modną
polarową kurteczkę wśliwkowym kolorze. Odrzuciła na bok długie
ciemne włosy. Była całkiem ładna iwiedziała, jak zrobić wrażenie
na chłopakach. – No sorry, taki pech.
Fusia lekceważąco machnęła ręką, chociaż wiele
ją to kosztowało. Udawała, że całą jej uwagę pochłaniają
zabłocone krótkie kozaczki isprawdzanie, czy nie ubrudziła sobie od
nich spódnicy.
– Daj spokój, Iwka, nic się nie stało. Wyluzuj. To
co, idziemy dzisiaj do Pachnidlaka?
Pachnidlakiem nazywano wKalenicy sklepik na rynku,
wciśnięty pomiędzy duży sklep spożywczy azakład fotograficzny. 
Wciasnym pomieszczeniu chodziło się pomiędzy regałami tak, że nie
sposób było zawrócić, kiedy zebrało się więcej klientów. Jednak
tutejsze nastolatki uwielbiały to miejsce, przede wszystkim ze względu
na sympatyczną obsługę iniewygórowane ceny.
Od razu po lekcjach przyjaciółki wsiadły do
czternastki ipodjechały dwa przystanki, żeby było szybciej. Iwka
temat nieudanej randki uznała za zamknięty, jak najęta trajkotała 
ojakimś fantastycznym toniku na trądzik. Fusia słuchała jednym uchem,
wciąż rozmyślając oswoim zezowatym szczęściu. Do niczego nowego
nie doszła poza tym, że chyba powinna zagrać wtotka, wygrać, kupić
porządne ubranie ikosmetyki, nawet perfumy Chanel – co sobie będzie
żałować! – może wtedy jakiś chłopak zwróci na nią uwagę. Bo iwszkole, ina ulicach dziewczyny urządzały istną rewię mody – każda
szukała swojego stylu. Aona? Jak ma szukać swojego stylu, kiedy jej
szafa świeci pustkami, apieniędzy brakuje na byle szalik? Istać ją
tylko na krem zBiedronki. Całkiem niezły zresztą; dowiedziała się 
onim na forum dla nastolatek, które borykały się ztakim samym problemem
jak ona, czyli zbrakiem kasy. Tylko że krem zBiedronki to nie to samo
co markowy produkt, którym można się dyskretnie pochwalić.
Wysiadły na rynku, obok pomnika Bohaterów Drugiej Wojny
Światowej, astamtąd było już tylko kilka kroków do Pachnidlaka. Po
chwili znalazły się wsklepie. 
Oglądały właśnie półeczkę zwymarzonymi
kosmetykami. Iwka zzapałem tłumaczyła, że ten tonik to niby raczej
dla chłopaków, ale dziewczyny też go używają, poza tym wrazie
czego iTimon skorzysta. Nagle zamilkła. Fusia tego nie zauważyła,
zamyśliła się, bo zrobiło jej się głupio, że stoi tu bez sensu,
jakby mogła sobie coś kupić. Wreszcie Iwka trąciła przyjaciółkę
wramię.
– Oranyranyrany! – zajęczała na jednym oddechu,
wskazując ruchem głowy regał pod ścianą, gdzie stały farby 
iszampony do włosów.
Fusia spojrzała izobaczyła parę – dziewczynę 
ichłopaka. Drobna blondynka opociągłych rysach twarzy, wzielonej
sukience za kolana, na którą miała narzuconą lekką skórzaną
kurteczkę, wyglądała jak leśny elf albo rusałka. Iwce jednak
chodziło zapewne ojej towarzysza. Wyższy ogłowę, ociemnych
włosach, czujnie rozglądał się dokoła, jakby obecność tylu
kosmetyków go onieśmielała. Na jego śniadej twarzy malował się
niepokój. Wyglądał na jakieś szesnaście–siedemnaście lat.
– Zajęty przecież – mruknęła Fusia wtaki
sposób, żeby jej słowa dotarły tylko do uszu Iwki.
– Ale popatrzeć można! – odszepnęła tamta,
zastygając wzachwycie. – To za darmo, Fuśka. Chyba będę tu
przychodzić codziennie…
Fusia jeszcze raz przyjrzała się szatynowi. Owszem,
niezły, ale nie aż tak, żeby na jego widok mięknąć jak zwiędła
marchewka.
– Aco na to Timon? – spytała. 
Przecież przyjaciółka wciąż się chwaliła swoją
wakacyjną zdobyczą. Wdodatku kiedy już przerobiła chłopaka 
zTymoteusza na swojskiego Timona, od razu pokochała go bardziej, tak
przynajmniej twierdziła.
Iwka drgnęła. Odciągnęła Fusię na bok, żeby nie
daj Boże obiekt jej zachwytu niczego nie usłyszał, isyknęła:
– Timon to Timon, dziś jest, jutro nie wiadomo. 
Aten jest cudny, do schrupania, jak kostka cukru, rozumiesz?
***
Nie bardzo się chciało Fusi wracać do domu. Wlokła
się krok za krokiem, aż wreszcie dotarła do właściwych
drzwi. Otworzyła je kluczem.
Na ekranie starego telewizora obraz był niewyraźny,
jednak ciotka wpatrywała się wniego, jakby sprzedawali tam cudowne
recepty na życie. Ledwie zauważyła przyjście Fuśki. Dziewczyna 
zniedowierzaniem pokręciła głową. Ta kobieta powinna kupić sobie
nowy telewizor, choćby na raty, skoro ogląda tyle seriali, że nawet
ich tytuły spamiętać trudno.
Weszła do swojego pokoju. Wniewielkim pomieszczeniu
– niecałe trzy na trzy metry – po wstawieniu biurka, łóżka
iszafy znalazło się jeszcze trochę miejsca na wąski regał 
zksiążkami. Pośrodku, przed biurkiem, stało plastikowe krzesło. Luzu
zostało tyle, że dawało się zrobić zaledwie dwa kroki. Tak
wyglądał jej świat. Ciasny imało przytulny, ale co mogła na to
poradzić? 
Fuśka czuła się czasem jak te porzucone przez
rodziców dzieciaki zreportażu, który kiedyś czytała wjakimś
kolorowym miesięczniku. Choć niby wszyscy się nią zajmowali: ciotka,
wychowawczyni wszkole, która oczywiście znała jej sytuację rodzinną,
anawet Sadowska, sąsiadka zdołu, przekonana, że trzeba od czasu
do czasu zaprosić „sierotkę” na ciastko, żeby osłodzić jej
życie. Dziewczyna buntowała się wgłębi serca, ale nie chciała
robić przykrości ciotce, więc zgadzała się zjeść szarlotkę
czy ptysia izamienić kilka słów ze starszą panią. Tyle że tak
naprawdę pragnęła tylko jednego: niech się ludzie od niej odczepią,
niech po prostu dadzą jej spokój. Wcale nie chce, żeby się onią
troszczyli wszyscy. Niech się odnajdzie ojciec izrozumie, że wciąż
ma córkę, albo niech mama zmartwychwstanie. To wzupełności wystarczy,
nie potrzebuje pomocy iwspółczucia obcych!
Niekiedy wieczorami Fusia stawała woknie
iprzyglądała się przechodniom, jak spacerowali albo przemykali
pomiędzy blokami, samotnie lub we dwie–trzy osoby, roześmiani
iszczęśliwi albo wyraźnie zagonieni; trafiały się irodziny 
zdziećmi czy psem biegającym wokół jak wolny elektron. Zaciskała wtedy
zęby tak mocno, że zazgryzała wargę, apotem zlizywała płynącą
krew ikrzyczała wduchu: „Wybrakowana! Jestem wybrakowana inikomu
niepotrzebna!”.
Tak, niech ją wszyscy zostawią wspokoju, niech zajmie
się nią tata, ajeśli on nie chce, to niech tylko pozwolą jej szukać
szczęścia po swojemu. Może wówczas znajdzie sobie chłopaka.
Gdyby przynajmniej miała inaczej na imię…! Szybko
doszła do przekonania, że za jej kłopoty przynajmniej częściowo
odpowiada imię: Faustyna! Żywiła urazę do matki, szarpała się
pomiędzy miłością igniewem wobec niej ztego powodu. Po co jej imię
po jakiejś świętej? Ona nie chce być świętą, nie umie. Chce tylko
być szczęśliwa iczuć, że życie ma sens!
A na razie nie miało. Fusia uznała, że musi
sama zatroszczyć się oswoją przyszłość. Bo ciotka niczego nie
rozumie. Tylko jak to zrobić? Brakowało jej pomysłu, nie wiedziała,
kim mogłaby zostać. Nie miała żadnego hobby. Żyła zdnia na dzień,
pogrążona wrozpaczy, która nawet nie była czarna, lecz dokładnie
taka, jak całe życie Fusi: szara inudna.
Jakoś przetrwała ostatnią klasę podstawówki
już tutaj, wKalenicy, chociaż trafiła do niej zopinią dziecka
trudnego izamkniętego wsobie. Ajaka niby miała być po wypadku? 
Ipo przenosinach spod Warszawy do tego małego miasta?
Gimnazjum też ją rozczarowało. Wprawdzie minął
ledwie miesiąc, ale już wiedziała, czego może się spodziewać. Kilka
osób znała zosiedla albo zpodstawówki, jak Iwkę czy Karolę. Cud
nie nastąpi, za wiele ztych murów nie wyniesie. Aona tak chciałaby
się nauczyć czegoś konkretnego. Ale na to brakowało pieniędzy, 
aszkoła nie proponowała niczego poza zajęciami wyrównawczymi. Była
tylko poczekalnią przed liceum. Błędne koło.
Fusia uciekała więc wmarzenia, wktórych ratowała
ludziom życie jako lekarka albo pisała bestsellerowe książki. Albo
robiła jedno idrugie. Ewentualnie była gwiazdą telewizyjną. Chociaż
dobrze wiedziała, że na nic takiego się nie zanosi.
Nagle ktoś zagwizdał pod jej oknem. Wyjrzała.
– Fuśka, stawiam lody, idziesz? – To była
Klaudia.
W zadumie popatrzyła na górę zeszytów leżących
na biurku. Ech…! Zwłaszcza ten Hampel… 
– Idę! – zawołała.
Trudno. Zeszyty muszą poczekać.
***
Klaudii dopisywał humor, bo dostała od dziadka
na urodziny pieniądze – imogła pokazać, że je ma, co nie
zdarzało się często. Postanowiła więc wyciągnąć na lody Fusię
iDankę.
Iwka była właściwie jedyną przyjaciółką Fuśki
wszkole, aKlaudia iDanka tworzyły coś na kształt jej paczki na
osiedlu. Młodsze od niej orok, chodziły jeszcze do podstawówki, tej
na Klonowej. To bardziej one szukały kontaktu znią, ale Fusia ich nie
odrzucała, bo inaczej czasem nie miałaby do kogo ust otworzyć.
Kupiły sobie po migdałowym magnum wŻabce istały
przy wejściu do sklepu, odwijając papierki, kiedy zza rogu wyszła grupa
zakapturzonych nastolatków, arazem znimi pojawiły się hip-hopowe
bity zempeczwórki.
– Te, gruba! – prychnął najniższy, patrząc
na Klaudię. Pewno chciał zaimponować kolegom. – Marchewkę jedz,
będziesz zdrowsza. 
I rechocząc, wszyscy razem odeszli na przystanek
autobusowy.
Klaudia zrobiła się czerwona na twarzy. Nie pierwszy
raz słyszała docinki na temat swojej postury, bo – prawdę mówiąc
– rzeczywiście nie była szczupła, ale dziś obchodziła urodziny,
więc ją to szczególnie zabolało. Łzy błysnęły jej woczach,
opuściła rękę zlodem.
– To głupki, nie ma co się przejmować – szepnęła
Fusia, ściskając przyjaciółkę za ramię.
Danka milczała, uśmiechając się pocieszająco. Jednak
lody już im nie smakowały, rozmowa się nie kleiła iszybko rozeszły
się do domów.
Ciąg dalszy wwersji pełnej
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